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Strofki rys .nauki o użyźniania  z iem i.  
(C ią g  d a l s z y .)

Ilość potrzebnego podściołu , stosuje się :
1. Do rodzaju zwierząt,
2. Do stanu nawozu, jaki mie'e chcemy.
3. Do natury pokarmów.
4. Do budowy obor; na koniec.
5. Do jakości samego podściołu.
W średniem przecięciu liczy się dziennie: 3 

do 4 funt. słomy na konia; 4 — 6 funt. na by* 
dlę rogate, ^— X funt. na na owcę, 2 — 4 funt. 
na świnię, lub odpowiednią ilość innego pod- 
ściófu.— Samo z siebie się rozumie, ze przy 
pokarmie soczystym i przy stajni źle urządzo* 
nej, więcej potrzeba podściołu, aniżeli przy 
paszy Suchej i dobrze urządzonych oborach.
O. wpływie, jaki wywie'ra na grunt mniejsza 
lub większa ilość podściołu, później mówić bę­
dziemy.

Ilość nawozu, jaką różne zwierzęta domowe 
wydają, stosuje, się,:

1. do ilóści i jakości paszy i podściołu;
2. do ilości zawartej iwnim wilgoci, czyli zale­

ży od stosunku pomiędzy onegoż częścia­
mi płynnemi a stałemi.

3. Nakoniec, od stopnia fermentacyi czyli na­
stąpionego w nim rozkładu.

Podług czynionych na wielką stopę doświad­
czeń, ze 100 funtów paszy i słomy na podsciół 
użytych, otrzymano :

W stanie n ie rozłoźonyn i. W  st. rozłożony™
1. Nawozu bydlęcego funt. 230. — 118.
2. — końskiego — 115. — 75.
3. — owczego — 79. — 85.

Doświadczenie to czyniono w zimowe'j po­
rze z krowami, końrrń roboczemi i jagniętami.

Gnój od krów leżał od 20 lutego do 12 kwie­
tnia, zatem przez dni 50.; koński leżał od 26. 
marca do 29 kwietnia, dni 34. bez zlewania ja- 
kimbąć płynem.
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Powiększenie wagi rozłożonego gnoju ow­
czego ztąd pochodziło;, że będąc wystawiony na 
otwarte powietrze, od 27. maja do S. iipca , ce­
lem wyfermientowania, wiele naciągnął wilgoci 
z atmosfery.

Zwykle p rzy jm u ją ,  iż 100. funt. siana i sło­
m y  (lub innej paszy, pod względem pożywno- 
ści na siano zredukowanej) wydaje 250. funt. 
nawozu, w stanie zwyczajnej wilgoci.

P . S e i d l  w P radze, czynił wielokrotne do­
świadczenia; celem "wykrycia ilości nawozu zda. 
nej ilości paszy i słotny.

Z pierwszego, doświadczenia o trzym ał:
źe 100 f. pasz. i słom. na podś. 277 f. nawo.

z 2go z 100-------------—- —  262— —
z 3gc< z 100-------------—  •— 2 3 2 — —
z 4go z 100-------------—• — r16&— — -
z 5go z 100— — — — 132— *—
Do trzech pierwszych używ ał ńa podściół : 

słomy, a do dwóch ostatnich, podściołu leśnego; 
a mianowicie iglic drzewa sosnowego. W ido­
czna zatem, jak  wielki ma udział słoma na ilość 
nawozu.

Do nawmzów mieszanych, policzyć można 
wszelkie połączenia c ia ł roś linnych ,  zwierzę­
cych i m in e ra ln y ch ,  jakie znajdują się w n a ­
turze, lub  też utworzone bywają, jako: próchni­
cę łą k o w ą ,  sz lam , śmieci u liczne, i tak  zw'a- 
ne  komposty. — W prawdzie i nawóz zwierzęcy, 
ściśle biorąc, jest mięszaniną części zwierzęcych 
i roślinnych; lecz pospolicie nie liczy się do 
złożonych nawozów.

Próchnicą  składa sic po większej części z ciał 
organicznych, na  pokarm  dla roślin służących; 
lecz często obok nich zawiera części wapienne, 
gliniaste , i k rzem ionkow e, w dość znacznych 
ilościach; i ztąd to uważać ją  należy za nawóz 
ułożony. Poniewnż zaś więcej jest używaną do 
robienia k om postów , lub do fizycznego popra­
wienia r o l i , przeto w swem miejscu o niej mó­
wić będziemy.

S z la m  stawowy, rzeczny, i t .  p . ,  jest bardzo 
różny, podług gatunku ziemi, z jakiej utworzo­
ny został. Służy on więcej do poprawienia fi­
zycznych własności ziemi, ’lub  do robienia kom ­
postów', jak  do spiesznego użyźniania roli. __
Jeżeli bezpośrednio ma być wożony na ro lę ,  
lub  na ł ą k i ,  potrzeba gę zostawić przez czas 
niejaki na wolne'm pow ietrzn i k ilkakro tn ie  p rz e ­
rab iać ;  przekonano się bowiem, iż bardzo czę­
sto szlam świeży, szkodliwie na roślinność działa.’ 

K om postam i nazywam y sztuczne nawozy', ro ­
zmaicie złożone. Składają  się one zwykle z trzech 
rodzajów ciał, k tórych skutki nader są różne , 
a mianowicie: 1. Z ciał fermentujących; 2. s łu ­
żących za zasadę kompostu,*- 3. z ułatwiających 
rozkład .

Co do 4. Ciała fermentujące są dwojakie: 
szybko i wolno fermentujące. Do pie'rwszych 
należą odchody zwierząt i ludzi; tudzież wszel­
kie podrobnione odpadki ciał zwierzęcych, i 
ciała roślinne łatwo się rozpuszczające; d o d ru -  
gicłi się liczą: torf, p ró ch n ica ,  wióry, troci­
ny  z pod p iły , wyługowany garbnik  i t. p.

Co dp 2. Na zasadę kompostu s łużą: piasek, 
g l in a ,  ziemia wapienna, m arg ie l , szlam, i t. p. 
Ich skuteczność zawisła:

1. Od ilości będących w nich pierwiastków 
odżywnych.

2. Od n a tu ry  roli,  na  k tó rą  kom post ma być 
użyty.

Pierwszy w arunek  pojmuje się sam z siebie. 
Co do drugiego , namienić wypada, iż jeżeli się 
kompost ma dąwać na rolę mocno gliniastą, 
jego zasada winna się składać z piasku. Jeżeli zaś 
ma się nim  użyźnić rola słaba, lekka, na zasadę 
użyć należy gliny, margld glin iastego , szlamu 
utworzonego z napływ u gruntu  gliniastego i t. p.

Mineralne te c ia ła ,  p rzy  sporządzeniu kom ­
postu, potrójnie działają; a mianowicie :

I- P o łyka ją  tworzące się podczas rozkładu, 
istot organicznych pierwiastki lotne i p łyn-



n e ;  a, n a s tę p n ie  p rzechow ują  takow e  n a

p o k a rm  roślin .
%  P o p ra w ia ją  f izycznie ro le  , przez , ga tunek  

ziemi,, ja k i  i ni s łuży  za zasadę.
3. Ulegając same chem icznej zm ian ie ,  powię­

kszają  skuteczność  naw ozu.

W  k o ń c u  dodać tu  jeszcze w y p a d a ,  iz p r ó ­
chnica i to rf ,  raz  s łużą  za zasadę k o m p o stó w  , 
m n ą  razą  u ży w an e  są jako  ciałp fe rm en tu jące ,  
p o d łu g  części, z jak ich  się sk ład a ją .

C o d o  3. Często doda ją  się do kom pos tów  cia­
ł a  p rzysp ieszające  i u ła tw ia jące  r o z k ła d  is to t  
o rg an iczn y ch ,  jako :  w ap n o  pa lo n e ,  m arg ie l  p a ­

lo n y ,  p o p ió ł  i t. p.'
J a k  pow ied z ie l iśm y , k o m p o s ty  n ą d e r  §a  r ó ­

żne ; najw ażnie jsze  są:
1. U ra t  i p u d re t .
2. K o m p o s t  p ły n n y ,  czyli gnojów kow y.
3. K o m p o s t  ze s ta łych  odchodów zwierząt.

4. T o rfo w y .
5. M ieszany, czyli  m ię szan k a  w najodleglej-

szem tego s łow a znaczeniu .

D o  u t w o r z e n i a  u ra tu  i p u d re t u , używają się 

o d c h o d y  i  u r y n a  lu d z k i e .
P rz e z  p u d r e t  ro zu m ie  się m ięszan k a  ze sta­

ł y c h  odchodów ; a p rzez  ura t ,  pom ięszapie  u ry -  
n y  z różrtem i su b s tan cy am i sp ro szk o w an em u  
P o n iew aż  odchody  lu d z k ie  ju ż  same z siebie 
b a rd zo  szybko, f e rm e n tu ją ,  p rze to  do ,rob ien ia  
tego ro d z a ju  k o m p o s tu  n ie  n łeżna  używ ać p a -  
l o n e  gę  w a p n a ,  m ą r g l u , p o p io łu  i t .  p . ;  a lbo ­
w iem , p rz y sp ie sz y ły b y  one  zby teczną  zgniliznę 
rzeczonych; odchodów; a p rze to ,  p rz y c z y n i ły b y  
się d o  u lo tn ien ia  z n ich  wiele najzyznie jszych  
pierw iastków . N a to m ia s t ,  m ożna  tu  uzyć  na 
zasadę p ia s k u ,  g l in y , 'z i e m i  w a p ie n n e j ,  m ai-  
g lu  n ie p a lo n e g o , s z la m u ,  i t. p.

W ie lu  uży.Wa także  g ipsu ;  p e w n a ,  iz on p o ­
ł y k a  wiele p ły n ó w , ale częstokroć ta k  'p r z y  
tern tw a rd n ie ,  iż go zaledwie walcami ro zk ru -

szyć m o ż n a ;  jeżeli aas m a  b y c  u ży ty ,  .zawsze 
lep ie j  dawać go nie  palony'.

W y m ie n io n y  u ra t  i p u d r e t  są n a d e r  d z ie lne ­
mu n a w o z a m i ; n a leża ło b y  je  n a jba rdz ie j  u p o ­
w szech n ić  po w ie lk ich  m iastach , gdzie za razem  
p rz y c z y n ia ją  się do u t rz y m a n ia  czystości i z d ro ­
wego p o w ie t rz a .—  Im  bardz ie j  m a te ry a ły ,  z k t ó ­
ry c h  się sk łada ją ,  są ro z d r o b n io n e ,  im  lep ie j  
z sobą  u m ię sz a n e ,  i im  d o k ład n ie j  fe rm en to ­
w a ły ,  tern też są żyzniejsze.

U ryna  zw ierzą t  j e s t  szczególniej zd a tn ą  do r o ­
b ien ia  kom postów . R o b ią  się one n a  po d w ó ­
rzu. w bliskości s tudzien  u r y n o w y c h ,  lu b  też  
na po lu .  IV ro b ie n iu  k o m postow  n a le ż y  zacho­
wać p r a w id ł a ,  jak ie  w y ż e j ,  p r z y  spo rządzen iu  
pn i r l  r e l n  pryc ni sań e-zusi-aby;- to j e s t : n a leży  się 
s trzedz zb y t  m ocnej onych  f o rm e n la c y j , a b y  
części ży zn y ch  lo tn y c h  n ie  trąc ić .

U ry n a  zw ie rz ą t ,  albo m oże b y ć  użytą  sam a 
p rz e z  się n a  n a w o ź , ,  a lb o  'd d  po lew an ia  gnoju  
n a  k u p y  złożonego , lu b  też do kom postów .

U życie  u r y n y  na  n a w ó z ,  je s t  rzeczywiście  
n a d e r  k o rzy s tn ćm  , z pow odn  szybkiego  i sil­
nego u ż y źn ian ia  z iem i;  lecz to  też  pew na ,  że 
w yw ożenie  jej w p o le ,  w iele  kosztu je  p racy ;  że 
d o k ła d n e  r ozdzielenie na_ ro lę  je s t  t ru d n e ,  p rzez  
co często, w jed n y ch  miejscach wegetacja , jes t  
za nad to  b u j n a ,  a w drugich za s ła b a ;  że s k u ­
te k  j e j , j a k k o lw ie k  m ocny , p rzec ież  j e s t  nie 

V t rw a ły ;  n a k o n ie c ,  że n ie  pop raw ia  fizycznie 
z i e m i ; co zw ykle  kom p o s ta  miej więcej z rz ą ­
dzają. W e w szystk ich  więc p rzypadkach ,  gdzie 
zasady k o m p o stó w  ła tw o  m ieć  m o ż n a ,  n a  ich 
u tw orzen ie  w y p a d a ło b y  obrocie  tę  część u ry n y ,  
k tó ra  pozostaje  odz iew an ia  gnoju  na  gnojowisku.

S ta łe  odchody  z w ie rz ą t -d o m o w y c h , w rz a d ­
k ich  ty lk o  p rz y p a d k a c h  używ ają  się na  k o m ­
p o s t ,, ju ż  to  że przy rząd zen ie  ich wym aga więcej 
p ra c y ,  j a k  przysposob ien ie  dobrego  n a w o z u ,  
jn ż ż e  n ie  wszędzie znajdu ją  się in n e  m a te ry a ły  
do u tw orzen ia  kom postow  p o trzebne ;  nakon iec
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dla tego , że dla wielu gatunków z iem i,  więcej 
s łu ż y  nawoź do pewnego stopnia rozłożony, ani­
żeli wm owie będący kompost. •— Tymczasem 
i kom post z odchodów zwierząt może być b a r ­
dzo użyteczny, a mianowicie w następujących 
przypadkach.

1. Mając mało podściołu , zmuszeni już jeste­
śmy do robienia kom postów; w tym  razie osta­
tn i  ich gatunek zasługuje na pierwszeństwo.

2. Na roli bardzo,, pulchnej, piasczyste'j, p ró ­
chnicowej, kom posty z odchodów sta łych , i d łu ­
żej trw ają , i większy^sprawiają skutek od na­
wozu zwierzęcego; ponieważ wpie'rwszym razie, 
rola, już sama z siebie pulchna, nie tyle Wyziewa 
lotnych części pokarm u,jak  w drugim przypadku, 
gdzie naw oź, chociaż mniej więcej rozłożony, 
bardziej ją  jeszcze ro z p u lc h n ia .— .A  naw et * 
dla n iek tórych  roślin, przydatniejszym jest  kom. 
post, o jak im  m ów im y, od nawozu zwierzęce­
go; o czem niżej,..,.

3. Komposty, nie ty lko u ży ź n ia ją -ro lę ,  ale 
nadto fizycznie ją  poprawiają; a zate'm , gdzie 
cel ten  ma się na względzie kom post, o k tó rym  
mówimy, jest rzeczywiście nader użyteczny.

Za zasadę do tychże kom postów , używa 
się glina , ziemia wapienna , margiel glin ia­
sty, szlam , w k tó rym  glina góruje , i t. p. — 
W , miejsce wody do polew ania , brać należy 
gnojówkę.

Polecane w nowszych czasach używanie zie­
mi na podśc ió ł ,  nie jest cze'm -innem, jak  n o ­
wym sposobem przyrządzania kompostu; i wszy­
stkie onegoż wyżej wymienione korzyści i n ie ­
dogodności, stosują się do niego; do ostatnich 
dodać jeszcze należy nieczyste utrzymywanie 
b y d ła ,  i zimne legowisko.

G dyby  w b ra k u  dobrego roślinnego podścio­
ł u ,  lub  te'ż z powodu rodzaju gruntu  (słabego, 
pulchnego) gospodarz b y ł  zmuszony do tegoż 
środka, lepiej wtedy przyrządz«ć w mowie b ę ­
dący kompost n a  gnojow isku , w miejscu sto­

sownie do tego urządzonehn; a natomiast tak  
urządzić obory, aby przy  użyciu najmniejszej 
ilości słomy, b y d ło  czysto można utrzymać.

Nie podzielamy bynajm niej zdania n iektórych 
gospodarzy, że podściół ziemny we wszelkich 
przypadkach zastąpić może wszystkie inne pod- 
ścioły; albowiem nawó;z zwierzęcy, złożony z od­
chodów zwierząt połączonych ze s łom ą, nie- 
tylko użyźnia ziemię, ale nadto pewne jej ga­
tunki fizycznie poprawia, przez zrządzoną w'nich 
m ocną ferm entacją ; czego nie sprawia nawóz 
zpodściolem  ziemnym utworzony; o cze'm jeszcze 
niżej mówić będziemy. — Jednakowoż,- wyznać 
także należy, że zwyczajny podściół,  (słoma) 
wprowadza w rolę bardzo wiele nasion chwastów; 
c z e g o  się u n i k a  używając w miejsce onegoż ziemi.

K om post z  różnych c ia ł z łożony. Używając 
na utworzenie tego gatunku kompostu, ciał o r­
ganicznych trudno  się rozkładających, jako: tor­
fu , liścia, dębowego, iglic sosnowych, trocin drze­
wa, garbniku wyługowanego, i t. p . potrzeba je 
mieszać z ciałami gryzącemi ćfcyli rozpuszcza­
jącem u, jako to : 3 palondm  wapnem , pa lonym  
marglern, z  popio iem  i t. p., jeżeli kom post ma 
być żyzny i spiesznie utworzony. Podług  do­
świadczenia p. P i k e n t s e h e r ,  l£  do 2. cent. pa­
lonego wapna na 20 cent. torfu, jest dostateczne'm.

Takow ą mięszaninę zowią kompostem hum u­
sowym, lub' nawozem humusowym. Pop ió ł  z to r­
fu, wapno zawierający, mniej jest skutecznym 
od wapna; lecz skuteczniejszym od samego po ­
piołu. Skuteczność palonego m arg lu ,  w y łu ­
gowanego popiołu  drzewnego,popiołu z mydlarń , 
jest w praw dzie  różna ,  podług  jakości tychże 
substancjów; w każdym przecież p rz y p ad k u ,  
użyć ich można.

Im trudniej ciała się rozpuszczają, n p -  wió­
ry  drzewne, dęb ianka ,  i t .  p. tem więcej wa­
pna palonego dodać należy.

Im  jednostajniej mięszają się z sobą wymie­
nione ciała, im  dokładniej wilgoć kupy , (pra«z



dolewanie wody.)odpowiada warunkom zgnilizny, 
tym będzie żyzniejszym otrzymany kompost.

Dodawanie do tegóŻ kompostu ciał szybko fer­
mentujących, jako to: płynnych łub stałych od- 
chodów*”zwierzęcych, nie zdaje się być wcale sto­
sownym; a to ztąd ze torf, kwaśna próchnica it.p. 
bez połączenia z wapnem palonem nie rozkłada­
ła si«; ciało zaś to, działa zbyt mocnomarzeczone 
zwierzęce odchody— Jeżeli zaś mimo tego dodać 
ich zamierzamy, to przynajmniej wtenczas do­
piero uczynić to należy, gdy kompost humuso­
w y  niejaki już czas z wapnem wmieszany leżał.
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dalece przechwalających kompost, o którym mó­
wimy, iż mniemają, że każdy.inny nawóz we 
wszelkich okolicznościach i stosunkach zastą­
pić potrafi, to przecież bynajmniej niewątpie- 
my, ze robhąc tenże kompost, wiele c ia ł ,  sa­
mych przez się nieskutecznych, zamienia się 
na żyzne; a przez to ,  powiększa się zasób na­
wozu, który na niektóre grunta , np. na łąki 
z czarnoziemu, skuteczniejszym jest od nawozu 
zwierzęcego; a na rolę , w tern ma przed osta­
tnim pierwszeństwo, że m ało , lub wcale nie 
udziela jej nasion chwastów.

(Dalszy, ciąg w nasi. N r  ze.)

Uwagi aad różne mi sposobami 
-karmienia koni.

Przy tegorocznych, dość wysokich cenach zbo­
ża a obok tego, w wielu okolicach, niedostatku 
z d r o w e g o  siana, poznanie najtańszego sposobu 
utrzymywania k o n i , dla wielu gospodarzy wa- 
żnem być musi. — Przedmiot ten od dawna 
■zajmuje uwagę gospodarzy francuzkich. Arty­
k u ł  niniejszy napisany jest przez znanego fran- 
cuzkiego rolnika p. P r o v i s  i zamieszczony, 
w ostatnim Nrze pisma fr. le Cultivateur. Przed­
stawiamy go w stósownem łkróceniu i zastoso­
waniu do kraju naszego.

Przejdźmy nasamprzód różne sposoby żywie­
nia koni. — Zwierzęta te dostają:

1. Zboże całkie, surowe.
2. Zboże szrutowąne.
3. Zboże gotowane.
4 . Kartofle.

Zboże surowe jest najdawniejszym i najpowsze­
chniejszym pokarmem koni. Tym  czasem, no­
we doświadczenia przekonywają, iż, ztąd jest 
najniestowniejszem dla koni, że znaczna onegóź 
część wstanie nieprzetrawionym wraz z gnojem 
odchodzi; i to w tym stopniu , że zboże, z od­
chodów końskich wybrane i w ziemię wsadzone, 
bujniej jeszcze wyrasta od niespasionego.

Podług p. R a s p a i l ,  sławnego francuzkiego
c h e m ik a ,  mączka, (krochmal), czyli ciało w zbo­
żu najpożywniejsze, zamknięte jest jakby w wo­
reczku z pewnego rodzaju gummy, która tylko 
w pewnej temperaturze wody pęka, uwalnia mą­
czkę i sama na pokarm zwierzętom służy; ten sam 
skutek sprawia roztarcie ziarna na mąkę. Jeże­
li zatem koń niepożuje dokładnie ziarna, wów­
czas najsilniejszy nawet żołądek nie strawi go 
zupełnie i znaczna część najiyzniejszego po­
k a rm u , daremnie ginie.

2. Zboże s z r u t o w ą n e ,  o tyle tylko jest stóso- 
wniejszem na obrok od całego, o ile jestłatwiej-
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sze'm do dokładnego pożucia; lecz ileż to mamy  
koni tak chciwie obrok pożerających, iż małą  
ty lk o  cząstkę ziarn lub szrutu żują; większą 
zaś, niem al w całości połykają?'— Tym czasem ,  
porównawcze doświadczenia przekonywają, że 
przez stratowanie , mianowicie żyta i jęczmie­
n ia ,  można oszczędzić przeszło z część ziarna, 
a przyte'm konie w lepszej będą tuszy i sile.

Przekonanie, że k o n ie , może większą część 
zboża , a m ianowicie żyta i jęczmienia (gdyż  
owies łatwiejszy jest do strawienia) oddają wraz  
z odchodam i, ty lko  w części wytrawione, nasu­
n ę ło  m yśl  dawania im zbgża na grubą mąkę  
zmielonego. Pewna, iż tym  sposobem usuyya się 
powyższa niedogodn ość , aló sie^Jjw-crfecrsaToi" 
£e--pX̂ iriir-teir'wi<p^ tuczy,- aniżeli im
s iły  dodaje; a że ostatnia jest właściwie główną  
tych zwierząt zaletą i celem, dla którego je ho­
dujemy, przeto rzeczony pokarm jako celowi  
nie odpowiedni, ogólnie zarzucony zosta ł:—  ty l ­
k o  handlujący końm i', którym na spiesznem  
upaszeniu konia zależy, używają, czyli raczej 
nadużyw ają  tego sposobu pasienia k on i.

Rzecz godno u w ag i, iż ilość mąki, przy któ­
rej, jak powiedzieliśm y, konie spasają się w praw­
dzie, lecz  są słabe, ociężałe, do pracy mało zda­
tn e ,  ta ilość obrócona nachle'b, czyni je rześkie- 
mi, silnemi, w pracy wytrwałemi; i gd yb y  sposób 
ten n ie  b y ł  połączony z wielu niedogodnościa­
mi i kosztam i, b y łb y  może od innych najsto­
sowniejszym; tym czasem , w  wielu  okolięach  
Szwecyi jest on upowszechniony.

3. Gotowanie z b o ia  na obrok. Wyżej powie­
dzieliśmy, iż gummą, krochmal Otaczająca, w'pe- 
wnej temperaturze w ody pęka, uwalnia go i sama 
przeistacza się na ciało odżywne. Ztąd, naprzód  
już b y ło  można wnosić, że zboże gotowane, o wie­
le  będzie dla koni pożywniejszem ód surowego; 
i tak się też rzeczywiście okazało. Czynione  
w tej mierze we Francyi doświadczenia, prze­
k o n a ły ,  iż utrzymując konie zbożem gotowa-

nem  , niemal połowa onegóż się oszczędza ; a 
przyte'm są one równie silne i zdrowsze aniżeli  
przy surowem ziarnie.

Szczególniej korzystnem okazało się mięsza- 
nie żyta z jęczm ieniem , już to ztąd, iż mięszan' 
ka ta,-tworzy pokarm zdrowszy, aniżeli gdy zbo. 
ża te oddzielnie są dawane; już dla te g o ,  że 
jęczmień zw ykle jest tańszy od ż y ta .—  Liczne  
doświadczenia, na wielką stopę c z y n io n e , prze­
k on a ły ,  że utrzym ywanie koni żytem i jęczm ie.  
niem , go to w a n y m i, po potrąceniu kosztów , ja­
kich sposób ten wymaga, przynajmniej o '-część 
mniej kosztuje od zwyczajnego ich karm ienia  
owsem. JL d la  -tego, w niektórych stacjach p o­
cztowych we F ran cy i,  ten sposób od lat 3. za­
prowadzony, dotąd stale się utrzymuje, (a)

W yznać przecież należy, iż jakkolw iek goto­
wanie zboża w mowie będącego, dla właścicie-  
la jest korzyStne'm, wymaga ono tak w ie le ,  za­
chodów, i o ty le  pomnaża pracę, że tylko z naj­
większą odrazą czeladź je wykonywa; a J e  do­
bry onegóż skutek bardzo wiele zależy od aku- 
ratnego drobnych szczegółów wykonania,jako też 
od utrzymywania w największej czystośc i,  z ło .  
bów i rożnymh n a c z y ń , w  czem dozor, przy  
niechęci czeladzi jest nader trudny, przeto s p o - ' 
dzie'wac się n iem ożn a , aby paszenie gotowane­
go zboża, ogólnie zaprowadzone'm być mogło; 
a te'm mniej tam, gdzie m ało koni się utrzymuje.

4. Kartofle. Surowemi kartoflami nie można  
koni karmić. Gotowane są im zdrowe, ale przy  
pracy, bez ziarna obejść się nie mogą; zresztą, 
i ten sjDOsób ich karmienia wymaga nader wie­
le  dozoru, a mianowicie dobrej chęci czeladzi.  
Suszone i szrótowane m og łyb y  wprawdzie za­
stąpić z b o ż e ; i karmienie nie w ym agałoby tak 
wiele zachodów ; lecz dopóki łatw y i tani spo­
sób ich suszenia wynalezionym ' nie zostanie ? 
dopóty o nim m yśleć n ie  można.

(a). S zczeg ó ło w e  o n e g ó i  op isan ie  zam ieszczone  zostało  
50 N rz e  T y  go ci. z r .  1SS7; a objaśn ien ie  g o , W N r z e  I. 

i Red.
w : 
z r .  18S8. '



Ż 'pow yższego  się okazu je :
1. Że k a rm ien ie  k o n i  ca lem  zbozem , a n na

’ nowicie ży tem  i j ę c z m ie n ie m ,  ztąd jest  
na  j k o s z t o w n i e j s ze m , iż wiele części o zy 
wnych  d a rem n ie  się trac i,  i w naw oź za­
mienia; a tern więcej, im k o n ie  są starsze i

łak o m sze .  _ . 1 .
2 Że szrótowanie- zboża jest  ju z  o w u i e s  ' 

sowniejszem i tańszem  od daw ania całego; 
lecz zupe łn ie  z łem u  n ie  zapobiega . ^

* irnT1 j vHoziGiti p o to w a n e m , a
3 .  Ze pasjem e k o t u  / . d o ^ u i  g  _ .

m ianow icie  m ięszanem  Żytem z jęczm ien iem ,
byłoby najtańszem  ze ws-zystkich pokai 

„ ó w ,  gdyby n ie  b y ło

tru d n o śc iam i.  -  Kto zaś jes t  p ew nym  aku- 
ra tn e g o  onegóż w y k o n a n ia ,  znaczne  ztąd

osiągn ie  korzyśc i .
4. Że p rz y  wysokiej cenie zboża, a n izk ie j cenie 

kartofli;  k a rm ien ie  k o n i  os ta tn iem i, o wiele 
jes t  tańszem  p d k a rm ie n ia  ich z ia rnem , (a) 

N a k o n ie c  dodać  tu w ypada, iż ze wszystkicn 
p o karm ów , owies jes t  na jw łaśc iw szym  dla  k o m ,  
a lbow iem  prócz  części o d żyw nych ,  zaw iera  on 
pew ien  olej t łu s ty  i w onną  żywicę, k tó re ,  p o ­
dobn ie  drażn ią  i w zm acnia ją  m u s z k u ły  k o m ,  
j a k  n p .  wino d rażni i wzm acnia  m u s z k u ły  i 

s iłę  cz łow ieka .

on-iiccitodci.
Pro m em oria  in  O econom icis, przed 

100. la ty , R ządcy m ajętności 
S zym o n lii, udzielona.

W  m o j e j  p i e l g r z y m c e  e k o n o m i c z n e j  w  r .  z.
przedsięwziętej,  zna laz łem  i / p . Ń .  k to rego  p r a ­
dziad b y ł  rz ą d c ą  d ó b r  S z y m o n U ^ ,  nas tępu jące  
pro  m e m o r ia , jak  się zda je ,  p rzez  w łaśc ic ie la  
udz ie lone . P rzedstaw ia  ono  owczasowe zna­
jom ości gospodarow ania  w ta k ie m  świetle , k tó ­
re  zaiste czyni zaszczyt udz ie la jącem u  rzeczone 
p ro  m em oria ;  i p o d o b n o  n ić  jednego dzisiejsze­
go gospodarza  pouczyć  potrafi. W  części więc 
d la  c iek aw o śc i , W części i dla  n a u l u ,  zam ie ­

szczam y je  tu ta j .
' p r o  m em oria  O econom icis p .  N .  udzielone.- 

1. S ta ra j  się W P k n ,  o ty le  pow iększyć  o w ­
czarn ię  w m aję tności S z y m o n k i,  o i l e ,  tego do­
zw ala ją  s tu su n k i  gospodarsk ie  w W yzszej i n iż­
szej S z y m o n c e ;  a to  tern b a r d z i e j , że w ty ch  
wsiach znajduje  się, d la ty ch  zw ierząt pastwi­
sko z d r o w e ,  już  to  w l e s i e ,  już  n a  otwarte'm 
miejscu. A więc, o pastw isko dla  m c h  nie  b ę ­

d z i e s z  WP. miał k ło p o tu ;1 ale b ę d z i e  gorzej z pa­
s z ą  z i m o w ą .  T y m c z a s e m  i  tu  możesz s o b i e  w te n

sposób zaradz ić .
a . U praw ia j  na leżyc ie  r o l ę ,  naw óz  jej naj-

ro ś l jń y  w sw ym  czasie
siej : będziesz rni-ał wielkie p lo n y ; , a na ­
s tęp n ie  wiele p a s z y  d la  owiec.

b. J e d n ą  t rz e c ią  część s ło m y  ja rz jm n e j  p rze ­
znacz  d la  owiec; a w zam ian  b ie rz  świeżą 
o r tów kę  na sieczkę dla b y d ła ,  k t ć r ą ja k ie m i  
pos i lnem i p rz y p ra w a m i (p lew am i, zgoriina-

: m i,  s ieczką  z siana) d o p raw , aby  i b y d ło  na  ,
tem  n iec ie rp ia ło :  bo i o nie d bać  p o trzeb a .

c. W  miejsce pewne'j c zę śc i 'w y k i ,  k tó re j  do­
t ą d  w iele  u p raw ian o  w ugorze  na paszę zie­
lo n ą ,  siej W P . groch: będzie i dobra p a sza  
i z ia rn o  na  sp r se d a i.

&. D o p ó k i  n ie  popraw isz  ł ą k ,  ju ż  to przeż 
osuszenie m o k ry c h ,m ia n o w ic ie  w S z y m o n ­
ce n iz s z e j ,  ja k o  też u rządzenie  za lew ania  

ł ą k  w S zym onca  w y zsze j; n iem nie j naw ie-
Patrz arc. ~ , 0  pasieniu kom kartoflam i"  T ygodn .  

a r .  b- Str. 272 .— Red.
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zienie ich substancjam i, o k tórych  niżej 
• powiem ; dopóki mówię nie 'poprawisz łąk , 

pozwalam W P. zakupić brakującą ilość 
siana u sąsiada w Strychówce. On wszakże 
i s łom ę przedaje; w razie więc koniecznej 
po trzeby , możesz ich od niego nabyć: jproszg 
za ś , polecam i n a ka zu ję , nie brać z niego 
p r z y k ła d u ; i p r z y  największej obfitości sia­
n a ,słom y ,n igdy  ani dzbła ich nieprzedaw ać. 

W  b ra k u  paszy, używaj WP. więcej sieczki 
niżli słomy długiej;  a leją  trzeba krasić sianem 
i plewami.

3. ’Upoważniam W Pana do założenia małej 
gorzelni na dole w p a łacu ,  lub tez w stajni, 
dla koni gościnnych dotąd służącej. Będzież 
m iał dobrą karmę dla b y d ła ,  pomnożysz na­
wóz, a nade,wszystko: wyżej spieniężysz ży to  i 
oszczędzisz wiele ju r  targowych.

4. Możesz W Pan zakupić po trzebną liczbę 
b ron  d rew nianych , jedno i dwu konnych; ale 
pamiętaj stawiać je często na stół, celem wyró­
wnania zębów; bo jeżeli jeden ich rząd będzie 
wyższy a drugi niższy, robota nie wiele będzie 
warta,; potrzeba je także często zaostrzać.

5. Zdaje się, czego Boże b r o ń ,  że ozimina 
w tym roku  w części w ym arznie ,  w części wy­
m oknie ,  potrzeba więc zawczasu o paszy my- 
ślić. Najlepiej siać w ugorze wiele w yki na pa­
szę; lecz dla tym  większej pewności, potrzeba 
ją  siać k ilka  razy, czyli co parę tygodni.

6. Zasoby paszy należy często rewidować a 
mianowicie przy końcu zimy, aby inwentarz na 
g łód wystawionym nie by ł .  W  ogólności, po ­
lecam pilne baczenie na czeladź, aby  z razu  
za nadto i bezużytecznie paszą nie szafowała i 
m arnowała jej; nie zważać na to, coztąd  nastąpi.

7. Potrzeba zabezpieczyć podwórze w niższej 
Szym once  od zbytecznego napływ u w o d y ; a 
mianowicie nie dopuszczać, by, ja k  dotąd prze­
p ływ ała  przez gnojowisko; gdyż wiele gnoju 
z sobą unosi.

8. Koniczynę hiszpańską siać w jarzynnóm  
polu z jęczmieniem lub owsem; tak , aby w na ­
stępnym ro k u ,  w ugorze koszoną być mogła. 
Potrzeba do tego- obrać miejsce oddalone od 
drogi, k tó rą  się inwentarze na pastwisko wy­
pędzają; z drugie'j zaś strony, winno być w b li­
skości domu.

9. Siano należy podług wagi wiązać, i tylko 
wiązane parobkom  wydawać, inaczej obchodzą 
się oni z nim  rozrzutnie i wiele go daremnie

marnują; do wdązania użyć można pańszczyzny. 
— P rzy  dostatecznym obroku dosyć jest na ko­
nia po 8 — 9. funt, siana dziennie.

10. Obora niech będzie opatrzona dobrem i 
ż łobam i i drabinkam i, aby się pasza daremnie 
nie niszczyła. W ogólności tak  dobrze należy 
pamiętać o bydle rogate'm, jak  o owcach albo 
koniach. Dla nich to życzę mieć założoną, jak 
wyżej powiedziałem gorzeln ią ,  oraz i chcę by 
wiele koniczyny uprawiano. Młode krowy po 
drugie'm cielęciu potrzeba kastrować; nie ty lko 
w tej operacyi lepiej cloją, ale nadto i rzeżnicy 
wyżej je płacą, (a)

U . S łom a na-podściół winna być poprzeci­
nana na ladzie do tego służącej; a to dla tego,, 
aby gnój b y ł  drobniejszy; gdyż tak i,  łatwiej się 
ładuje na wozy, równiej rozpościera, dokładniej 
p rzyory  wa’; nadto prędzej on gnije od tego, w któ­
ry  cała słoma wchodzi, a pod czas bronowania 
nie wyciąga się tak  łatwo z ziemi.

12. Do'wywożenia ną rolę lub łąk i  gnojówki, 
potrzeba urządzić stosowne wozy; to jest, pół- 
k a r k i , na k tórych  leżą beczki z ry n ien k a m i,  
jak ie  w Zakrzew ku już m a ją .—  Wywożenie je 
beczkami zw yczajnem i, nie ty lko jest t ru d n e ,  
ale nadto wiele ich niszczy,

13. Dla czeladzi potrzeba siać w ogrodzie r ó ­
żne gatunki w a rzy w a; już to dla urozmaicenia 
jej strawy, jako te'ż dla oszczędzenia chleba.

14. O ile okoliczności dozwalają i nie prze­
szkadza subordynacja,, jak ą  przy'gospodarstwie 
wiejskiem zachować należy, proszę, polecam i 
nakazuję: abyś pię W P . jako i jego podw ładn i, 
obchodził łagodnie—tak z podclanem i, jako  
i czeladzią; nie ty lko wymaga tego po nas re- 
l ig ja , ale nadto doradza to własny nas in te­
res; albowiem człowiek przy  dobre'm słowie , 
spieszniej i dokładniej pracuje, aniżeli gdy nad 
sobą ciągle bat czuje, lub słowami obelżywe- 
mi jest nękany. Ma się przecież rozum ieć ,  iż 
jeżeli dobre słowo i obchodzenie ludzkie nie 
jest skuteczne'm, do środków surowszych uda­
wać się potrzeba ; ale pow'tarzam : tylko w ten 
czas gdy  pierw sze nie sku tku je .—  Zresztą staraj 
się W P. osobistą pobożnością, łagodnością, p il­
nością, akuratnością, rządnością, zaszczepić do­
b ry  p rzyk ład  w czeladzi i poddanych, a wtedy 
przy  boskiej pomocy, gospodarstwo dobrze pój­
dzie ; —  co daj Boże. Amen.

(a) A w ię c  k a s t ro w a n ie  k r ó w  ju ż  p rzed  100. l a ty  b y ­
ło  znane. ł
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